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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2. C zerw ca.

.T. K . M . X iążę  F r y d e r y k  p o w ró c i ł  t u
Z Poznania.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z "W a r  s z a  w y ,  dnia 29. Maja.
Onegdaj w ieczorem  w  kaplicy zamkowej 

odbył się obrzęd zaślubin J O .  Xiężniczki Ale- 
xandry , p ie rw orodnćj  córki J O O .  X ięztw a 
Ichmość W arszaw sk ich ,  Frejliny Najjaśniej­
szej C esa rzow y , z W .  Piotrem Bałaszow, 
Cesarskićj L e ib -g w ard y i  pułku Izmałowskie- 
go oficerem, adjutantem JO . Xięcia Fe ldm ar­
szałka.

Onegdaj w ieczorem  przybył do W arszaw y ,  
przejeżdża ący z Petersburga, Hrabia F iquel- 
m o n t ,  Feldmarszałek Porucznik , Cesarsko- 
Austryacki Ambasador przy D w o rze  Cesarsko- 
Rossyjskim,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27. Maja.

Dzienniki tutejsze w ypadk i przy ogłoszeniu 
w y ro k u  Sądu Assyzów W  spraw ie  H uberta  
w  następujący opisują sposób: Skoro w y ro k  
na H uberta  zapad ł,  poyystało żyw e porusze­

nie między żandarmami obok skazanego usta­
w ionym i i w idziano , jak H uber tow i scyzoryk 
z rąk w ydzierali ,  k tórym  się przebió chciał. 
Rów nocześnie  całe zgromadzenie na ław kacB  
stanęło , inni spinali się na kra ty ,  tw orzące  
szranki, albo innym jakim sposobem zbliżyć 
się usiłowali. Ale H uber t  z wściekłością rząd  
lżyć zaczął i z głosem z p o w o d u  rozjątrzenia 
ochrzypia łym , jak gdyby go duszono, rządo­
w i  okropnie złorzeczył. Podczas tej w rz a w y  
Sąd się naradzał i używając p ra w a  swego 
rozkazał,  żeby H uberta  w y p ro w ad zo n o ,  kie- 
dyby w y ro k  nań zapadły w  w ięzieniu m u 
miał być przeczytany. Po tćj decyzyi Panna 
Grouvelle z konwulsyjną p raw ie  siłą rzuciła 
się w  objęcia H uberta ,  a ten się też jej tak 
mocno trzym ał,  iż nadzwyczajnego użyć trze­
ba było g w a ł tu ,  aby ich rozłączyć. Steuble 
rów nocześnie  bledniejąc jak trup  zemdlał. 
Scena ia każdego w idza  w  najwyższym sto­
pniu rozczuliła, i serce każdego na w idok  ten  
się krajało! Całe  zgromadzenie zaczęło ry ­
czeć i w szędzie odzyw ały  się głosy: „H ubert,  
H uber t ,  n iew inny , uwolnijcie g o !“ aż na re ­
szcie Prezes Sądu w e z w a w sz y  siły zbrojnej 
całą salę oczyścić kazał. W yciągnięto H u ­
berta  za d rzw i a Panna Grouvelle usłucha­
w szy  pocieszającego głosu brata sw ego nare­
szcie się nieco uspokoiła. Rów nocześnie  
i S teuble do  siebie przyszed}, lubo zawsze
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bardzo blado wyglądał. Następnie odczytano 
resztę deklaracyi Sądu przysięgłych a G ene­
r a ł -P ro k u ra to r  w e z w a ł  cz łonków , aby do 
w y ro k u  przystąpili. Pan Arago uw aża ł ,  źe 
Annata w cale  nie broniono, poniew aż po- 
w szechnem  było zdaniem , źe postanowienie  
oskarżenia go cofnięto; podobnie i Billiard 
chciał się do Przysięgłych o d ezw ać ,  ale P re ­
zes p rze rw a ł  mu. Mimo to przysięgał Billiard 
donośnym  głosem , źe Panna Grouyelle nie­
w inna. Sędziow ie następnie oddalili się i zo­
stali może przez kw adrans  zgromadzeni. — 
Pan Arago skarżył się, źe dw aj Sędziowie 
podczas czynności sądow ych  gazety czy tyw a­
li, nie uważając w cale  na tok obrad. T o  się 
stało pow o d em  sporu między Panem Arago a 
P rezesem , który wszelako zażalenie to Pana 
Arago do protokołu  w ziąć  pie chcjał. — Na­
reszcie Panna Grouvelle oddalając się z sali 
z oCzami łzami zalanemi matkę swoję pieczo­
łowitości wszystkich obecnych polecała. — 
M e s s a g e r  pow iada  o tym  process ie, źe Izba 
Sądu takich scen była św iadkiem , jakie si$ 
dotychczas nie wydarzyły. Praw ie  wszystkie 
dzienniki w ynurzają  niechęć swoję z w yroku  
Przysięgłych.

Słychać, źe Xiężna Dino przechodzący na 
nię po  śmierci Xięcia Tallejranda ty tu ł Xię- 
źny Tallejrandowej przyjmie.

M e s s a g e r  zawiera  korrespondencyą p ry ­
w a tn ą  o najnow szych w ypadkach  między 
Francyą a M exykiem, z której następujące 
w yjm ujem y szczegóły: Było to  d. 26. Marca, 
gdy ultimatum Francyi do Mexyku nadeszło. 
S praw iło  ono w  biurach ministeryalnych, 
żyjących zazwyczaj w  niejakiem odrętw ieniu , 
nadzw yczajne w rażenie . Ministrowie i Radz- 
cy tajni zgromadzili się u Prezydenta Busta- 
inente. T e n  siedział p o n u ro ,  milcząc, jakby 
osłupiały na sw ojem  fauteuil. Cuevas, Mini­
ster sp raw  w e w n ę trz n y c h ,  przeczytał sto ąc 
manifest z głosem często ustającym ( voix entre- 
coupen). -lego blade lice z w ykrzyw ionem i 
ustapii zmieniały co chwilę w y raz  sw ój;  d łu­
ga jego i w ychudnia ła  postaw a w ahała  się 
pakształt trzciny. Alam an, W iceprezes Rady 
regencyjnej, potajemny spraw ca zamieszek, 
w ró g  Rzeczypospolitej, ciężko w zdycha ł ,  ale 
pośród tych westchnień nienawiść ożyła 
w  piersiach jego i zachęcał przy tom nych  na- 
miętnemi m o w y :  „H onor  i godność narodu 
mexykaiiskiego nie pozw ala ją , żebyśmy tak 
zrzędne w arunk i przyjęli. Dudy, co się p o ­
ważają naw zajem , tak z sobą nie postępują. 
Przebóg! w ięc  eskadra z działami i palącemi 
się lontami przypłynie , aby nam podaw ać 
w arunk i pokoju?  Czy takie w ezw an ie  zgo­
dne z honorem  państw a  naszego!“ — S ło w a

te oburzyły żywych z natury Mexykar'iczy- 
k ó w ;  wszyscy z uniesieniem i dziwaczną 
istotnie gestykulacją zaczęli miotać obelgi na 
Francyą i cała sala zamieniła się w  scenę b o ­
h a te ró w  tragedyi „„C zegóż  chce (w o łan o  
zew sząd) ta eskadra? Aas zastraszyć? Zaiste, 
tego nie dokaże! Siły ogromne świata całego 
mogą nas w p ra w d z ie  zniszczyć, ale nie p rze ­
straszyć. My ani na krok nie ustąpimy. G o­
to w i  jesteśmy zginąć w szyscy, by  tylko h o ­
nor nasz ocalić! W a w rz y n y  T e rm o p y ló w  
zakwitną w  Mexyku! i t. p . “ “   Postano­
w iono  zatem jednomyślnie żadnych nie przy j­
m ow ać  w a ru n k ó w ,  dopóki flotta przed terry- 
to ryum  mexykariskiem krążyć będzie.   Po­
siedzenie depu tow anych  było jeszcze burzli­
w sze. W szystkie te hałasy zasługiwałyby 
tylko na śmiech i pogardę , gdyby się nie sta­
w a ły  po w o d em  do zbrodni pryw atnych. Mo- 
t łoch b o w ie m , zw an y  tu  L e p e ro s /  zw ącha- 
w szy  zdobycz, już ostrzy puginały swoje. 
Po wielkich miastach Francuzi tego mniej się 
lękają, ale po miasteczkach, gdzie mało tylko 
F ra n c u z ó w , w ielk ie  im  grozi niebezpieczeń­
stw o. W  Mexyku samym jest ulica, Cala di 
T ibu rc io ,  gdzie m nóstw o  mieszka w y ro b n i­
k ó w  francuzkich, poczęści w o jo w n icy  z dni 
lipcowych. Ci dla własnego ocalenia w  for­
malnym  obozie się zgromadzili, osłaniając je­
den drugiego. Sami zarządzają policyą na tej
ulicy i nie przypuszczają żadnego Leperosa 
Chałastra ta ukazuje się w p raw d z ie  przy w nii-  
ściu do ulicy, ale nie odw aża się do niej 
w ta rg n ąć ,  w ie  bow iem  dobrze ,  źe natych­
miast z każdego domu w ypad łoby  kilku u z b ro ­
jonych , którzy raz zaczepieni pokazaliby za­
p e w n e  zniewieściałemu i gnuśnemu motło- 
c h o w i ,  źe z sobą żartow ać nie dają.

Roszczenia do w ynagrodzenia  pieniężnego, 
czynione teraz przez gabinet francuzki prze­
c iw  rządow i mexykariskiemu, pow stały  m ia­
nowicie z pożyczki p rzym usow ej, którą rząd 
mexykański osiadłych w  Mexyku F ran cu zó w  
p rzec iw  p ra w u  n a rodów  obarczył. Prócz 
tego domaga się Franeya oddalenia i ukarania 
kilku u rzędników  mexykariskich', co się znie­
ważenia Ministra francuzkiego w  Mexyku 
dopuścili.
_ Osądzeni wspólnicy Huberta  oświadczyli, 
iż mają zamiar założenia adpellacyi p rzec iw  
w y ro k o w i Sądu przysięgłych.

Z d n i a  2 o. Ma j a ,
D z i e n n i k  s p o r ó w  zawiera o spraw ach  

mexykariskich następujący artykuł; „Cierpli­
w ość  rządu naszego w  spraw ach  z Mexykiem 
końca sw ego dostąpiła. E s k a d r a  f r a n c u z -  
ka  p o r t y  t e g o  k r a j u  w p r a w i ł a  w s t a ń  
b l o k a d y ,  przyćzem jednak na handel naro-
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<3ó w  neutralnych słuszny w zg ląd  m iany b ę ­
dzie. .Jeżeli rząd mexykański pójdzie za gło­
sem rozum u, liczne i spraw ied liw e  roszczenia 
Francyi w kró tce  zaspokojone zostaną, w ó w  
zoas się pokaże, że um iarkow anie  nasze nie może 
być poczytywane za słabość. Francuzka eska­
dra wnijścia do p o r tó w  mexykar'iskich zajmie 
a tak jednym zamachem zasoby skarbow e 
kraju, nie mającego żadnych praw ie  innych 
dochodów  prócz celł, zniszczy i zniesie. F ran-  
cyja ujrzy się takim sposobem uw olnioną od 

rzykrej konieczności użycia ostatecznych kro- 
ó w  nieprzyjacielskich. W szakże w  razie p o ­

trzeby  i tychże rozpoczęcia lękać się nie bę­
dzie, kiedy stałym jej zamiarem, interessu 
handlu sw ego i własności poddanych francuz- 
kięh wszędzie p rzec iw  wszelkiej bronić n a ­
paści. Podobna energia doprowadziła ją już 
do życzliwego załatwienia sp raw  Haytijskich. 
By ć m oże, że korzyść nasza jeszcze w  innćm 
miejscu w  A m eryce , t. j. w  Buenos-Ayres, 
podobnej w ym agać będzie demonstracyi, kie­
dy i tam p raw a  F ran cu zó w  podobnie jak 
w  Mexyku zagrożone. W ielkie  znaczenie 
handlu naszego za granicą było od daw na  
przedm iotem  troskliwości Hrabi Mole i w in ­
szujemy sobie, że na to  w łaśn ie  uw agę swoję 
zwrócił. O by  rządy rzeczypospolitych ame­
rykańskich nie za poźno na tern siępoznały, 
że um iarkow anie  nasze nie było ślepem ule­
ganiem. “

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 16. Maja.

Generał Narvaez w yjechał dziś do Andalu- 
zyi. O brady  jego z Generałami Palareą i Clo- 
nardem  miały na celu porozumienie się wzglę­
dem w ybierania przym usow ej pożyczki 2 m i­
lionów rea lów  wAndaluZyi. Zgodzili się na 
to, aby ją w  ten sposób na 5 prow incyi K ró ­
lestwa tego rozłożono, żeby na Kadyx 600,000 
realów, na Sewillę 500,000, na Malagę 500,(,00, 
Almeryą 300,000, a Huelvas 100,000 rea lów  
przypadło.

miejsce Pana Arguiza, m ianowanego 
Konsulem w Gibraltarze, otrzymał Pan Zays 
urząd  Posła hiszpańskiego w  BeGii.

G a z e t a  d w o r s k a  donosi, źe^Generał Es- 
par le ro ,  obejrzawszy d. 10 w a ro w n ią  Viany, 
wyrzuszył dnia następnego w  kierunku ku 
Haro i W itto ry i,

W  Maladze odkryto klub karolistowski, na 
czele którego stał mnich jeden w  charakterze 
Królewskiego Komissarza Don Cąrlosa.

Z O n a  t e ,  dnia 15. Maja.
F u t e j s z a  g a z e t a  k a r o l i s t o w s k a  za­

w ie ra  artykuł o najnowszych rozruchach, 
w szczętych w  N aw arze  i‘ p row incyach  bis­
kajskich i tw ie rd z i . że te li tylko przec iw  l u ń ­

cie w ym ierzone  były. W y rażo n o  tam  między 
m nem i: „ J u ż  od niejakiego czasu okazyw ały  
niektóre bataliony i kilka miast wielkie nieu- 
konten tow anie  z Jun ty  rządzącej, zarzucając 
jej złą administracyą sp raw  publicznych, nie- 
lilościwe ciemiężenia i szkaradne nadużycia 
W  rozrządzaniu kontrybucyami. Kilka bata­
lionów  w o ła ło :  „N iech  żyje Król! Śmierć 
Juncie i zd ra jcom !"  Lecz oficerowie, a mia­
now icie  zacny kom endant tej prowincyi, nie­
b a w e m  żołnierzy do posłuszeństwa skłonili. 
W ieczorem dnia 11. przybyli ochotnicy pier­
wszego batalionu nawarskiego do Este ih , u- 
dali się na rynek przed  ra tu sz , pow tórzy li’ tu ­
taj te same w ykrzyk i,  strzelili kilka razy do 
ratusza i różne bezpraw ia  popełnili. P rzed  
pałacem Króla ponowili te same krzyki. Najj, 
Pan w yszedł na balkon i p rzem ów ił  do nich, 
poczem  spokojnie do k w a te r  sw oich wrócili. 
Inne  dw a bataliony, które  następnego po ran ­
ku to samo uczyniły, w róc iły  także za sp raw ą  
K om endanta  do porządku , nie dopuściwszy 
się żadnej zdrożności. Później rozkazał Krój 
aby bataliony niechęcią tchnące, w  paradzie 
stanęły. Stało się to na rów n in ie  Dicastello 
w  bliskości linii nieprzyjacielskich. Król uka­
zał się w  tow arzystw ie  Infanta Don Sebastya- 
na . Kom endanta  N a w a rry  i czterech innych 
osób i miał do wojska p rz e m o w ę ,  godną ojca 
swego ludu i w z o ru  cnót wszystkich. Po skoń­
czeniu tejże wynurzali  ochotnicy swój zapał 
tysiącznemi okrzykami radości i przyrzekali, 
że swego ukochanego Xięcia aż do śmierci 
bronić  będą ; a p rzewinienie  sw oje ,  w  razie 
po trzeby , k rw ią  n a w e t  swoją zmyją. Poczem 
bataliony i szw adrony  przechodziły około N. 
Pana i w śró d  ciągłych okrzyków  na k w a te ry  
wróciły ."

K u r y  e r  zawiera  pismo z S a n  S e b a s t y a -  
riu  z dnia 17go Maja, w  którem w y rażono : 
W c z o ra j  w ieczorem  o godzinie 10 doniesiono 
G enerałow i O ’Donnellowi, że między Karoli- 
stami w  Villabonie rokosz W ybuchnął, że się 
400 ludzi do kościoła cofnęło, i że ci w raz  z 
w ie lu  innymi n iozawodnieby na stronę K ró ­
lowej przęśli, gdyby ich do tego w ezw ano .  
Przesłano zaraz do Hernani rozkaz, aby w o j ­
sko tameczne go tow e było do w yruszenia  
jeszcze przed  świtem. Ale pow ie trze  niestety 
było tak n iegodziwe, i deszcz tak g w a ł to w n y  
przez cały dzień la ł ,  że n iepodobno było  co 
przedsięwziąść. Ja  co tylko — o godzinie 7 
w ieczorem  — z Hernani p o w ró c i łe m ; nic się 
stać nić mogło. Natomiast obecny byłem  w y ­
mianie jeńców. Jednym  z w ym ienionych  jeń­
c ó w  by ł regidor, ujęty, jak w iad o m o , przez 
odw ażnego sierżanta Florri .  Kompania Cha- 
pe lgofrysów  prow adziła  jeńców  karołisto-
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w sk ic h .  O f ic e ro w ie ,  K ap itan  je d en  i d w ó c h  
P o ru c z n ik ó w ,  mieli p r a w d z i w i e  żo łn ierską  

o s taw ę  i w ie l e  up rze jm ośc i  w  r o z m o w ie  o- 
a z jw a l i .  R o z m a w ia łe m  z n im i p rze sz ło  go ­

dzinę i na  u w a g ę  m o ję ,  że s p r a w a  D o n  Gar- 
losa obecn ie  p r a w ie  już  s tracona, i źe n ie ro z ­
sądnie  nada l  m u  s łużyć ,  o dpow iedz ie l i ,  że n ie 
za D o n  Carlosa  w a lc z ą ,  ty lko za sw o je  p r a ­
w a  i sw o b o d y ,  i źe b ó j  n ie  u s ta n ie ,  dopoki 
/e d e n  ty lko  c z ło w ie k  w  N a w a r z e  i p r o w in -  
cyach  biskajskich  żyć będzie . U b o le w a ć  isto­
tn ie  n a le ż y ,  źe r z ą d  K ró lo w e j  n ie  chce się z 
ty m i  .walecznym i ale z łu d zo n y m i m ężam i p o ­
rozum ieć .  J u t r o ,  jeżeli p o w ie t r z e  po zw o li ,  
z ro b ią  w y c ie c z k ę ;  lecz bo ję  się, żeby  i tą rażą  
żywioły^ n ie  sprzy ja ły  D. C a rlo so w i.  — W i e ś ć  
n ies ie ,  ze w  Kata lon ii  2000 K a ro l i s tó w  p r z e ­
sz ło  n a  s t ro n ę  G e n e ra ła  M eera.
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Rozmaite wiadomości.
Z  W r o c ł a w i a ,  dnia 31. M aja. —  N a sz  

t a r g  na  w e ł n ę ,  lubo  te rm in  p rze zn ac zo n y  je ­
szcze n ie  nadszed ł ,  czynn ie  się już i z w ie l ­
k im  ru c h e m  o d b y w a .  N ad jecha li  tu  w  z n a ­
cznej l iczbie ku p cy  i w sz y s tk ie  z łe  p r z e p o ­
w ie d n ie ,  w y w o ł a n e  p rz e z  n ie p o m y śln e  za ­
g ran iczne  doniesien ia ,  tą  raz ą  p o m y ś ln a  r z e ­
czyw is to ść  św ie tn ie  zbija. — O d  p o n iedz ia łku  
W i e l e  najcieńszej i cienkićj w e ł n y  s p r z e d a n o  
a to  w  p o r ó w n a n iu  z cenam i p rzesz ło roczne-  
m i  z p o d w y ż s z e n ie m  o 10 — 15 tal. za cetriar. 
D o b r e  ś red n ie  ga tunk i  także  w ie lk i  zna jdu ją  
o d b y t  a cena o 5 —  8 tal. w y ższ a  od  p rze -  
s z ło ro c z n e j ; poślednie jsza  w e łn a  dop ie ro  p ó ź ­
niej m o ż e  b y ć  s p rz e d a n ą ,  k iedy  n a b y w c y  tej­
że w  osta tn ich  dn iach  ja rm a rk u  p r z y b y w a ć  
zw yk li .  P o d  w z g lę d e m  cienkiej w e łn y  p o d ­
czas ja rm ark u  żadnej reakcyi o b a w ia ć  się n ie  
t r z e b a ,  k iedy  ciągle się o n ię z e w s z ą d  d o p y ­
tu ją ;  ale ś redn ie  i l iche gatunki p r z y  z b y t  w y ­
sokich  dom agan iach  się p ro d u c e n tó w  ła tw o b y  
w  cenie spaść m o g ł y , k iedy w y so k o ść  cen  d e ­
likatnej w e ł n y  z cenam i ta m ty c h  n ie  m a  ża­
dnej styczności.

M a r s z a ł e k  L e f e b r  i D e n o n  a r t y s t a .  
—  M arsza łek  L e feb re  t r z y m a ł  G dańsk w  ob lę­
ż e n iu ,  a N ap o le o n  pos trzeg ł ,  iż p o d łu g  jego 
w y r a c h o w a n ia  za d ługo  z d o b y w a ł  tę  t w i e r ­
dzę. „ P o t r z e b a  m i  w ie d z ie ć  koniecznie ,"  rze k ł  
cesarz , „co  w  te m  jest za p rzyczyna  ; n ie  p o j­
m u ję  r a p o r tu  m a rsza łka  Lefebre. D en o n ,  spiesz 
w p a n  na ty ch m ias t  d o  n iego  i p r z y w ie ź  m i 
p lan  miejsca."' —; Z an im  k w a d r a n s  u p ły n ą ł ,  
już D e n o n ,  m ający  la t p rzesz ło -sześćdzies ią t ,  
ru s z y ł  w  d ro g ę  i w  k ró tc e  do s ta ł  się d b  p r z e ­
d n ic h  straż oblęgającego w o js k a ;  żąda ł  w i ­
dzieć się z  m a rsz a łk iem ,  i o p o w ie d z ia ł  m u

zlecenie cesarza. L e feb re  nie zn a ł  tego a r ty ­
sty, w z ią ł  go za szpiega ze s t ro n y  N ap o le o n a ,  
i d a w s z y  m u  o d w a ż n e g o  g renady jera  za p r z e ­
w o d n ik a ,  p o s ła ł  go  w  miejsce, k tó re  by ło  n a j ­
bardz ie j  n ie b ez p iec zn e ,  chcąc te m u  m n ie m a ­
n e m u  szp iegow i p o rz ą d n ą  dać naukę. D e n o n  
po sz ed ł  za g renady je rem  i w  k ró tk im  czasie 
byli  o b a d w a j  za linijami ba te ry i  f rancuzkich .  
M io tan e  b ry ły  w y ją c  o k ro p n ie  w  około  n ic h  
p r u ły  p o w ie t rz e .  N areszcie  D e n o n  znalazłszy  
jamę, k tó rą  w  ziemi w y d rą ż y ła  kula d z ia ło ­
w a ,  s taną ł  w  nie j,  w y ją ł  z kieszeni pugilares 
i spoko jn ie  r y so w a ć  zączął.  J a k k o lw ie k  o d ­
w a ż n y m  b y ł  g renady jer ,  p rzecież zapy ta ł  n ie ­
zna jom ego  , azali jeszcze d ługo w  ty m  g o rą ­
c em  miejscu z a b a w ić  myśli. D e n o n  z ro z u m ia ł  
o  co  chodz iło  i odes ła ł  go w  okopy. T y m  
czasem  m arsza łek  zaczął ż a ło w a ć ,  iż na raz ił  
n a  śm ierć  tak n ieus traszonego  męża, zw ła sz cza  
gdy  m u  g ren a d y je r  o w szy s tk iem  r o z p o w ie -  
dział.  P osp ieszy ł w ię c  n a p r z e c iw  D e n o n o w i  
w o ła j ą c  z  w o je n n y m  z a p a ł e m : „ D ość tego, 
w id z ę  żeś n ie  szpiegiem, lecz odw aż n ie jszy m  
od  n a jo dw ażn ie jszych !  N V d z ię c z e n  jestem ce­
s a rz o w i  , źe m n ie  z to b ą  zapozna ł.  C esarz  
żąda dok ładnego  p lanu  o b lężen ia ;  już p o z n a ­
łe ś  s tan o w isk o  na jn iebezp ieczn ie jsze ,  pójdźźe 
ze m n ą , d rugie  sam  ci pokażę."  I  tak się sta 
ł o ,  z a w ió d ł  go w  m iejsce, w  k tó re  oblężeni 
n a j w i ę k s z y  ogień m io ta li ,  a D en o n  nie gn ie­
w a ł  się b y n a jm n  ćj na  m a rs z a łk a , za tak za­
szczytne przyjęcie .

, Przedaź nasion.
Ś w ieże g o  jasnobiałego nasienia kon iczyny  

W  cenie  za szefel p o  . . . .  9 tal. — sgr.
d i to  c z e rw o n e g o  d ito  . . 8 „ — „

sp o rku  t r a w n e g o  czyli ro lnego  . 1 „ 20 „
francuzkie j luce rny  fun t po  . . —  9 „
o lb rzym ie j  czyli c u d o w n ć j  koni- 
. c z y n y , 200 z iarn  6 „
jako  też w szys tk ie  gatunki ek onom icznych  n a ­
s io n ,  t r a w  i o g ro d o w in  poleca

h a n d e l  nas ion
B r a c i  A u e r b a c h ,

  ulica Butclska.
P odczas  jaru iaiku na w ełnę  w P o z n a n i u  

mieć b ęd ę  na  pr?eda£ p ew ną  liczbę dw ule . 
tnich tryków , prócz kilku in n y c h  n ad e r  p ię ­
k n y ch  b a ra n ó w ,  które j u ż  rok do parzen ia  się 
w m ojej zarodow ej ow czarn i używ ane były,  
n a  które szczególn ie j zwracam  uwagę.

U u n e r n  w M aju  1838- 
  N e u h a u s s .  P o d p n łk n wnik.

Świeży porter
otrzymali J .  S m a k o y y s k i  i S p ó ł k a .


